
I Dodatek do Nr. 102.

DZIENNIKA LWOWSKIEGO
Poniedziałek dnia 3. maja 1869.—  Znalezienie św. Krzyża (rzym.)— Januaria mucz. (grec.

Lwów, dnia 2. maja.
W iedeński korespondent „ K ra ju 11 podaje c h a ra k te ry s ty ­

kę odcieni, jak ie ; się objaw iają w delegacyi galicyjskiej od­
nośnie do kw estyi ustąpienia z rady  państw a. W edług  kore- 
spondencyi te j —  m ającej wszelkie cechy w iarygodności, de- 
legacya obecnie dzieli się na pięć odcieni. Jed n i są  tego zda­
nia, i e  z a r a z  po odrzuceniu rezolucyi w radzie państw a n a ­
leży n a  ręce  m arsza łka  krajowego złożyć m andaty , i zaw iado­
mić o tem  zarazem  prezydenta izby, w yłuszczając powody 
tego k roku . D rudzy chcieliby złożenie m andatów  odłożyć aż 
do o s t a t n i e g o  p o s i e d z e n i a  i z b y .  In n i są  z d a n ia , że 
z rad y  państw a te raz  ustępow ać nie należy, i dopiero po ze­
b ran iu  sejm u grem ialnie złożyć m andaty  w ręce sejm u. W e­
d ług  innych, k tó rzy  zgadzają się z t e m , że z rady  państw a 
te raz  ustąp ić  nie należy —  złożenie m andatów  n as tąp ić  win­
no ty lko  w tak im  razie, jeżeli by sejm  delegatów  do tego 
wezwał — w m yśl wniosku Smolki. W reszcie is tn ie je  jeszcze

k ie ru n e k , reprezentow any przez jednego ty lko  posła, 
k tó ry  nie chce w c a le , an i te raz  ani w sejm ie m andatów  
składać.

Słusznie obaw ia się korespondent „ K ra ju “ , że w o s ta t­
niej chw ili ci, k tó rzy  nie chcą te raz  sk ład ać  m andatów  i po­
mimo odrzucenia rezolucyi w pełnej izbie , pozostać w niej 
Chcą do końca, po łączą  się pomimo pom niejszych pomiędzy 
obą różnic, i przew ażą nad  tym i , k tó rzy  chcą ustąp ić . Po 
otychczasowem postępow aniu  delegacyi i my się też nie spo- 
ziewam y czego innego, i będzie to  ty lko  konsekw entne i na- 

nictwa,6 Zreszt^  sk o ń c z e n ie  ca łe j k ary e ry  u ty litarnego  stron-

K orespondent lwowski (T ) do „D zień. P oz.“ , k tó ry  już 
n ieraz k a rm ił czytelników  D ziennika p lo tkam i, podaje znowu 

osta tn im  liście lwow skim  p lo teczk ę , k tó rej stanow czo za­
przeczyć musimy. P isze, że n a  posiedzeniu kom itetu , m ające­
go u rządzać obchód unii lubelskiej , „p. Sm olka zapew nił 
zgrom adzonych, że R usini w obchodzie wezmą u d z ia ł, w yra­
ża ł naw et nadzieję, że p a r ty a  św ię to ju rska będzie rep rezen­
tow aną, gdyż w szelkie są widoki po t e m u , że sow ietn ik  Ko- 
w alskij, zięć b iskupa chełm skiego ks. K uziem skiego, w raz ze 
swymi politycznym i przyjació łm i w obchodzie udział w eźm ie.“ 
N a  c a ł e m  t e m  d o n i e s i e n i u  n i e  m a  a n i  s ł o w a  
p r a w d y  —  a widać z te g o , że szanowny korespondent za­
pewne o tem  posiedzeniu nie m ówił z żadnym  członkiem  ko- 

ite tu . P . Sm olka o św iad czy ł, że rozpoczął u k ład y  z Rusi- 
mn™1’ r? •je 'Jnak  te raz  jeszcze żadnego nazw iska wymienić nie 

ze. D odał dalej, że dotychczas jeszcze uk ład y  te  do źad- 
ego stanowczego rezu lta tu  nie doprow adziły. W yraził przy- 
em, ze chociaż bardzo je s t w ątpliw em , czy R usin i wezm ą u- 

dz ia ł w uroczystości, przecież nie m ożna jeszcze trac ić  nadziei 
przeprow adzenia trw alszego porozum ienia. Za autentyczność 
podania tego ręczym y najzupełn ie j, a  spodziewam y s i ę , że i 
nDaze ta  N aro d o w a", k tó re j odpowiedzialny red a k to r należy 

kze do^ sk ład u  k o m ite tu , zechce to  potw ierdzić. W zywamy 
,» aze tę"  do tego, z powodu że przeciw  tak im  plotkom , k tó ­
re  m ogą bardzo zaszkodzić toczącym  się uk ładom , stanow czo 
w ystąp ić  trzeba.

, j  ,” ^ ra sk a  C orrespondenz“ , k tó ra  od du ia 1. b. m . wy­
chodzi znowu pod daw ną nazw ą ,,P o litik “ podała  w n r. 120. 
z powodu zniesienia w yjątkow ego s ta n u  a r ty k u ł , w k tó rym  
d o w o d z i, źe nigdy jeszcze w A ustry i zaprow adzenie s ta n u  
o b lę że n ia , lub  też w yjątkow ych środków  represy jnych  , nie 
stłu m iło  opozycyi, przeciw  k tó re j było skierow ane. Podawszy 
najprzód  p rzyk ład  W ęgier, pisze dalej o G alicy i: „W k ró tce  
potem  b u rza  w sąsiedniem  państw ie podniosła znowu politycz­
ny ruch. R uch ten  nie był skierow any przeciw  A u s try i , a  n a ­
w et po części op iera ł się n a  iluzorycznem  z a u fa n iu , źe Au- 
s try a  pom oże Polsce, podniesie i poprze po lską ideę, ja k o  re ­
p rezen tan t zachodniej a  w przyszłości i południow ej S łow iań­
szczyzny. I  cóż się s ta ło  ? R uch polski uznano ja k o  niedo 
godny, a że niemieccy lib e ra ły  rady  państw a, k tórzy  ta k  czę­
sto w idzą przed  sobą m arę  k n u ta  m osk iew sk iego , i w szelką 
gympa yę d la M oskwy p rzedstaw ia ją  ja k o  zbrodnię stanu , nie 
chcie i J sam ej Moskwie nadep tać n a  nagn io tek  i u trac ić  je j 
symp yi 2 ^ńęcią l z zupełn ie lekk iem  sum ieniem  dali swoje 
i m p r i m a t u r  na zaprow adzenie stanu  oblężenia w 
Galicyi-

„S ta n  oblężenia trw a ł tam  dłuższy c z a s , ta k  ja k  i we 
W ęgrzech— i jak ież  w obu k ra jach  m ia ł on następstw a ? Czv 
idee i pojęcia, k tó re  m ia ł pogrzebać, pod żelaznym  jego uci­
skiem w istocie zam arły  ? czy tez potem  w pam iętnym  roku 
1866 nie podniosły się z w iększą jeszcze s iłą  i energ ią

Przytoczyw szy ten  p rzyk ład , wzywa „ P o lit ik “  Czechów, 
by w ytrw ali w opozycyi, i okazali, że stan  w yjątkow y zam iast 
osłabić, podniósł ty lko  energ ię czeskiego narodu .

Pow tórzyliśm y powyższy ustęp, by tym , k tórzy  ta k  b a r­
dzo obaw iają  się następstw  zerw ania z dzisiejszym system em  
okazać —  że obaw y ich są płonne.

Wiadomości polityczne.
Ziemie polskie. Do „W an d e re ra "  p iszą z nad granicy pol­

skiej, w spraw ie ks. Juszyńskiego, b isk . sandom ., co następuje: 
p rzed  k ilkom a dniam i donosiły dzienniki, jakoby ks. Juszyn- 
gkiemu doręczoną zos ta ła  bu ła  ekskom unikacyjna kury i apo- 

j stolskiej za obesłanie petersbursk iego , ta k  zwanego katolickiego 
• synodu, a  to  w ten  sposób tajem niczy, iż biskup czytając 
■Vmsz? “w- w m edzielę po W ielkiejnocy, zna lazł dotyczącą bulę 
. na o łtarzu , po tem bezzw łocznie mszę przerw aw szy, opuścił 

kościół i dotychczas pow strzym ał się od pełn ien ia  funkcyj

k ap łań sk ich . Otóż wiadom ość pow yższą prostu je „W an d e re r"  
w ten  sposób, źe chociaż je s t p raw dą, iż biskup sandom iersk i, 
pop iera  tendeneye rząd u  m oskiewskiego, jed n ak  lis t znalezio­
ny na o łta rzu  nie m ieścił w sobie ekskom uuikacyi pap iesk iej, 
jeno pogróżkę bezim ienną, iż takow a bezzwłocznie nas tąp i, 
jeże li b iskup  nie zaprzestan ie  być pomocnym nieprzyjacio łom  
kościo ła i Polski. M ylną je s t  również dalsza wiadom ość, j a ­
koby rzeczony biskup  opuścił o łta rz  i od tego czasu mszy 
nie c z y ta ł; ks. Juszyński bowiem zeszłej niedzieli celebrow ał 
sum ie w asystencyi licznego duchowieństwa.

L is t grożący ekskom unikacyą doręczony zo s ta ł naczeln i­
kowi, pułkow nikow i P letniew iew ow i (V), k tó ry  z swej strony 
poruszy ł cały  a p a ra t policyjny, by sp raw cę w yśledzić; u siło ­
w ania je d n a k  pana  naczelnika nie powiodły się dotychczas.

Z W ołynia donoszą znów o ruchach wojskow ych, k tó re  
na baczną zasłu g u ją  uw agę. Jenera łow ie  T otleben i B arancow , 
k tórzy  w zeszłym  m iesiącu odbyli s tra teg iczn ą  inspekcyę w 
S taro-K onstantynow ie, K am ieńcu podolskim  i Chocim ie, baw ią 
obecnie w Kijowie, gdzie d la  części południow ej a rm ii zn a j­
du je się sk ła d  broni i am unicyi. Ci jenerałow ie m ieli obow ią­
zek niety lko odbyć inspekcyę forteczną, ale o raz zdać szcze­
gółow y ra p o rt o stan ie  arm ii na W ołyniu  i Podolu, tudzież o 
w ykształceniu  w ojska, uzbrojeniu i gotowości. U zbrojenie a r ­
m ii w k arab iny  odtylcowe, nie postępuje w ed ług  zdan ia  je ­
nerałów  T o tlebena i  B arancow a ta k  szybko ja k  się  należy—  
przynajm niej opiewa publikow any ich ra p o rt w tym  sensie. 
W następstw ie tego spraw ozdania o trzym ały  rozkaz fab ryk i 
broni w M oskwie, by dostarczy ły  do 15. sie rpn ia po łudn io ­
wej arm ii 60 .000  karabinów  odtylcowych, system u K arlesa, 
k tó ra  zatem  w tenczas rozporządzać będzie 100.000 karab inów . 
W celu w ypróbow ania tych  karab inów , niemniej rozdan ia  t a ­
kowych, wzmocniona zo s ta ła  kom isya wojenna w K ijow ie o 
22 oficerów. N a Podolu w okolicach G ródka, k ie ru ją  oficero­
wie sz tabu  jeneralnego  z K am ieńca i Chocima w ym iaram i 
strateg icznem i i d o ta rli ju ż  aż do gran icy  naszej między H u- 
siatynem  a  Satanow em . T w ierdzą wprawdzie ci panow ie, że 
im  chodzi ty lko  o w ym iar nowej drogi do Zbrucza, by połączyć 
ościenne m ocarstw a —  tw ierdzeniu  tem u sprzeciw ia sie je ­
dnak  ju ż  ta  okoliczność, ,że do w ym iaru dro g i  nie po trzeba 
oficerów sz tabu  jeneralnego , chyba na ten  w ypadek, jeźli tą  
d rogą  m ają kroczyć b a te ry e  dział na lin ię bojową.

Moskwa przygotow uje się zatem , powoli, lecz w edług 
jednolitego z góry obm yślanego p lanu  —  a  cislitaw skie m in i­
sterstw o zap rzą tn ię te  tymczasowo na w ew nątrz, stacza  w alkę 
z polskim i i czeskim i dążeniam i do autonom ii!

„D . P .‘‘ p isze: P rz y k ra  n iespodzianka sp o tk a ła  nas wczo 
ra j, tem  przykrzejsza, żeśmy już  całkiem  od podobnych niespo­
dzianek  odwykli. Po roku  przeszło spokojnego pożycia z k r ó ­
lew ską p ro k u ra to ry ą , nagle skonfiskowano nam  „D zienn ik" z po­
wodu w ierszyka, w ygłoszonego przez pana N ab ie laka przy  rozpo­
częciu odczytów polskich w P aryżu , a  zamieszczonego w cało­
ści w spraw ozdaniu  z pierw szego odczytu pana* K aro la  Ru- 
p rech ta . Czy w ierszyk ten , zachęcający m łodzież wychodźczą 
do pracy  i ośw iaty, rzeczyw iście zaw iera w sobie coś k ary ­
godnego lub niebezpiecznego dla m onarchii p rusk ie j, pozostaw ić 
m usim y uznaniu sędziów, przed  k tó rych  try b u n a łem  spraw a na­
sza w ytoczoną będzie ; co do nas możemy ty lko  pow tórzyć, cośmy 
przed  rokiem  przy podobnej okoliczności pow iedzieli: że da­
le k ą  je s t od nas chęć d rażnien ia naszych w spółobyw ateli 
niem ieckich lub w ładz królew skich bezpłodnem i frazesam i, że 
broniąc o tw arcie i gorąco w granicach legalnych zasad wypi­
sanych na naszym  sz tandarze , usiłujem y zaw sze czynić to  z 
najw iększem  um iarkow aniem , czego nam  zapew ne ta k  k ró ­
lew ska p ro k u ra to ry a  ja k  publiczność niem iecka n ie zaprzeczą. 
Tem  bardziej przecież m ieliśm y prawo spodziew ać się, że 
kró lew skie w ładze nie będą o lada drobiazg nas zaczepiać i 
upatryw ać złych zam iarów  tam , gdzie o nich naw et mowy 
być nie moze. T ak ie  bowiem postępow anie względem  nas 
może w łaśnie zak łócić tę  harm onię, do k tó re j z naszej 
strony , o ile m ożności —  stara liśm y się i s ta ram y  p rzy­
czynić.

D alej zaś pisze „D z ien n ik " : W tej chwili z a b ra ła  poli- 
cya d rug i n a k ła d  wczorajszego num eru „D z ien n ik a"  i to z 
powodu całego a r ty k u łu  o odczytach K arola R u prech ta  
„O  wpływie ośw iaty na życie narodow e." Przyznajem y, że 
pow tórna ,a  konfiskata w praw iła nas w zdum ienie. W czoraj 
okazą ła  w ładza policyjna w ekspedycyi pism a naszego rozkaz 
królew skiej p ro ku ra to ry i, w k tó rym  ty lko wiersz N ab ie laka 
b y ł inkrym inow any. W drugim  nak ładz ie  opuściliśm y zatem  
ów wiersz, a tym czasem  dzisiaj ośw iadczają nam , że ca ły  a r ­
ty k u ł, będący suchem  spraw ozdaniem  z historycznego poglądu 
p relegen ta  n a  rozwój ośw iaty w Polsce i je j wpływ n a  życie 
narodow e, je s t  inkrym inow any. J e s t  to  d la  nas rzeczą niewy­
tłum aczoną, nad k tó rą  się rozwodzić nie będziemy z powodów 
ła tw ych  do odgadnięcia. Powiem y ty lko, źe zażalenie nasze ode­
słaliśm y już do w ładzy kom peten tnej, zdaje się nam  bowiem, 
że tu  zasz ła  ja k a ś  pom yłka czy m istyfikacya.

Z W a r s z a w y  donosi urzędowy dziennik  o szerzeniu 
fałszyw ych banknotów  co n as tęp u je :

W nocy z 1. na 2. kw ietn ia, polieya w ykryła w W ar­
szawie i z a b ra ła  fałszywych biletów  kredytow ych 5 0  ru b lo ­
wych daw nej form y za sum ę 100.350 rub. sr. W inni puszcza­
nia w obieg tych b iletów : s tuden t 2go kursu  w ydziału fizy- 
ko-m atem atycznego w szkole głów nej w arszawskiej L a n g a , i 
syn w łaściciela zajazdu na N alew kach /  starozakonny Schcin- 
witz, oraz ci, k tó rzy  przechow yw ali u siebie paczki biletów  
pom ienionych: nauczycielka w 'ochron ie  d la  starozakonnych  
Biro Jakobow iczow a i c ó rk a  je j P e la g ia , jak  niem niej osoby 
zamięszane do te j spraw y, w ogólnej liczbieośm iu, wszyscy zostali

aresztow ani i polieya prowadzi śledztwo ja k  najściślejsze. O b­
winiony zaś przez Scheiuw itza w doręczeniu mu pom ienionych 
paczek biletów  fałszyw ych, i oprócz tego w daw aniu m u n ie­
kiedy do czy tan ia  rozm aitych  dzieł zakazanych , wolny s łu ­
chacz szkoły  g łów nej, kancelis ta  kom isyi sprawiedliwości Bie- 
choński, przed  w ykryciem  jeszcze tego przestępstw a w yjechał 
z W arszawy do Kielc, gdzie go nie znaleziono; d la  ujęcia go, 
polieya przedsięw zięła środki ja k  najenergiczniejsze.

J a k  widać rząd  m oskiew ski nie m ógł się powstrzym ać, 
aby nie m ięszać do spraw y fałszow ania po lityki i posądzać 
Biechońskiego obok pośredniczenia w tym  nieczystym  in te re­
sie o rozszerzanie zakazanych książek.

A ustrya i Węgry. W ydział kon fesy jny  rady  państw a 
u ło ży ł spraw ozdanie o pro jekc ie u s ta w y  względem  m a ł -  
ż e ń s t  w c y w i 1 n y c h . U w ażając m ałżeństw o jak o  a k t 
czysto świecki, żąda w ydział usunięcia tych  p rzep isów  praw a 
m ałżeńskiego, k tó re  są n a tu ry  re lig ijn e j, dotyczących p rze­
szkód m ałżeństw a, za w a rc ia  takow ego, separacyi i rozwodu.

W ydział wnosi , aby in sty tucya  cywilnego m ałżeństw a 
by ła  obow iązkow ą d la  w szystk ich  o b y w a te li, poniew aż m a ł­
żeństw o ze stanow iska państw ow ego je s t k o n tra k te m  p ry w a­
tnym , k tó ry  powinien być zaw ieranym  ty lko  w obec w ładzy 
państw ow ej, w ładze kościelne zaś n iek tó rych  w yznań nie 
objaw iają gotowości w ykonyw ania poruczonych im  funkcyj po­
litycznych.

Z asada w o l n y  k o ś c i ó ł  w w o l n e m  p a ń s t w i e  
żąda zupełnego  ̂ odłączenia i zupełnej niezaw isłości sam o­
dzielnych zakresów  d z ia ła n ia  kościelnych i św ieckich w ładz, 
i nie d o zw a la , aby zaw arcie k o n tra k tu  obow iązującego wr 
państw ie należa ło  do postanow ienia kościelnych urzędników , 
ta k  ja k  nie m ożna żądać, aby ci urzędnicy  słuchali rozkazów' 
państw a co się tyczy funkcyj kościelnych, a m ianow icie udzie­
lan ia  sakram entów .

Podwójuem u ch arak te ro w i m ałżeństw a, jak o  cywilnego 
i re l ig i jn e g o  ak tu , odpow iada rozdzielenie obowiązkowa kon ­
tra k tu  m ałżeńskiego  od sak ram en tu  m ałżeństw a.

U chw alił w ydział , że s ę d z i o w i e  p o w i a t o w i  
m ają  odbierać uroczyste ośw iadczenia zaw arcia m ałżeństw a.

J a k  co się tvczy_ ślubu , ta k  też  co się tyczy rozwodu 
uznał w ydział, że m ałżeństw o  je s t ak tem  św ieckim . W praw ­
dzie nierozdzielność m a łże ń s tw a  przy ję to  jak o  z a s a d ę , lecz 
w pewnych ważnych w ypadkach  dopuszczony będzie rozwód 
na podstaw ie sądowego w yroku.

Separacya od łoża i s to łu  na ca łe  ż y c ie , prow adzi se­
parow anych m ałżonków  koniecznie do niem oralnośei, i pozba­
wia niew inne dzieci w ychow ania w rodzinie. Doświadczenie 
zaś naucza, że w k rajach , gdzie rozw ód na podstaw ie wyroku 
je s t dopuszczonym , m ało  w ydarza się  rozwodów, a  jeszcze 
m niej se p a ra c y j; w k ra jach  z a ś , gdzie rozwodu nie ma, 
często zachodzą se p a ra c y e , a w sk u tk u  tego stosunki n ie­
m oralne.

W ydział s ta ra ł się ile m ożności u trudn ić  rozwód i do ­
puścił takow ego w tedy jedynie, gdy państw o i społeczeństwo, 
m oralność i rodzina m niej tra c ą  przez rozw iązanie m ałżeń­
stw a, niż przez przym usow e u trzy m an ie  tego związku.

W  P radze  zajm uje się rad a  m ie jska ułożeniem  listy 
przysięgłych. W kom isyi w ybranej w tym  c e lu , zasiada 6 
Niemców i 6 Czechów— ci o sta tn i odrzucili proponow aną ugo­
dę względem m ianow ania przysięgłych. Poniew aż obie naro  
dowości liczą rów ńą ilość głosów, więc przewodniczący m u­
sia łby  rozstrzygać ; przew odniczącym  je s t bu rm istrz  K laudy, 
C zech; N iem cy zap rzecza ją  m u p raw a rozstrzygania . Klaudy 
za p y ta ł m in is tra  H erb s ta , ja k  sobie m a postąpić.

Sejm w ęgierski p rz y ją ł do wiadomości spraw ozdania 
sekcyj swoich względem przeg lądu  pro tokołów  wyborczych. 
W dniu  1 m aja m ia ła  się izba ukonstytuow ać.

Ks. W ładysław  C zarto rysk i, a je n t dyplom atyczny rządu 
narodowego w r. 1863., a  syn k sięcia  A d am a , p rezesa rządu 
narodow ego w r. 1831, zosta ł m ianow any członkiem  izby m a­
gnatów  sejm u w ęgierskiego. N om inacya ta  w ydaną zosta ła  na 
tej podstaw ie, źe dziad ks. W ładysław a, k siążę  A dam , jen e­
ra ł  ziem podolskich, ja k  wiadom o, przesiadyw ał d łuższy czas 
na W ęg rzech , gdzie posiadał d o b ra , pa łac  w B ardyow ie, i 
o trzym ał indygenat w ęgierski, a jak o  książę cesarstwa m iał 
praw o zasiadać w izbie m agnatów . Do izby w prow adził ks. 
C zartoryskiego bar. Vay, dawny kanclerz, a te raźn ie jszy  s tra ­
żn ik  korony. K siążę w ziął udział w wyborach do kom isyi 
adresow ej. N a balu  u h r. Andrassego królow a kazała  sobie 
przedstaw ić księcia C zartoryskiego i zaszczyciła go d łuzszą  
rozmową. Przy uroczystej audyencyi Izby m agnatów , ks. C zar­
to rysk i w ystąpił w stro ju  w ęgierskim .

Włochy. M inisterstw o w drodze dyplom atycznej we­
zwało rząd szw ajcarski, aby M azziuiego n a k ło n ił do u s tą p ie ­
n ia z Lugano, co też słynny  rew olucyonista  zam ierza uczynić 
n a  wezwanie prezesa rady  zw iązkow ej.

We F lorencyi ta k ż e  aresztow ano wiele osób, k tó re  niby 
m ia*y nŁ !j|^ ć  do owego ogrom nego spisku, ogarn ia jącego  
ca łą  \Y$>cV; lecz m iędzy uwięzionym i nie m a ani jednej po­
litycznej o so b is to śc i, przyw ódzcy uszli gdzieś —  ja k  piszą 
m in is te ry a ln e  dzienniki. W pływ u M azziniego i innych mężów 
znanych w dziejach w alki o n iepodleg łość w łoską, dotychczas 
nie udowodniono.

W  półurzędow ych o rganach  ciągle jeszcze zastrasza jące  
wieści się pow tarzają . M ówią one, źe sprzysiężenie rozgałę­
zione było we wszystkich w ielkich m iastach  W łoch, a mia-
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lej opowiadają te  dzienniki o ogromnych składach broni 
sprowadzonej z Anglii przez Szwajcaryę i ukrytej w m ia­
stach powyżej wyliczonych, i dziwią się nie mało, zkąd Maz- 
zini bierze te  milionowe fundusze?

Zdaje się ze w łonie gabinetu florenckiego przygoto­
wuje się przesilenie. M enabrea, prezes ministrów prowadzi 
układy z opozycyą um iarkow aną, i zamierza oprócz mini­
sterstw a wojny i finansów ofiarować wszystkie inne teki temu 
stronnictwu. Zapewne Menabrea poznał, że gabinet w do­
tychczasowym składzie nie zdoła pomyślnie kierować spra­
wami państwa, i zam ierza przeprowadzić zmianę, nie czekając 
na wotum nieufności ze strony parlam entu.

Nowiny z kraju i zagranicy.
t  F r a n c i s z e k  Kr o b i ,  c. k. radca namiestnictwa, piastu­

jący godność burmistrza miasta Lwowa, tknięty ponownym napa­
dem apoplektycznym, zmarł w sobotę wieczór o 7mej w 65 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godzinie 4. z południa; 
zwłoki zmarłogo odprowadzone zostaną z ratusza na cmentarz Ły­
czakowski. Członkowie rady miejskiej, w uznaniu zasług zmarłego 
powzięli uchwałę, by koszta pogrzebu wydatkowane zostały z kasy 
gminnej.

Ś. p. F. Króbl prawością i bezstronnością swą,’ zjednał sobie 
powszechny szacunek, a piastując przez długie lata posądę bur­
mistrza, w najprzykrzejszyck czasach nawet chwalebnie wywiązy­
wał się z niejednokrotnej kolizyi, w której zostawał z powodu sta­
nowiska swego jako c. k. radca namiestnictwa i jako burmistrz 
miasta, którego rada tylko w skutek niefortunnych okoliczności nie- 
zdołała się dźwignąć na stanowisko samorządnego ciała.

Cześć pamięci zgasłego burmistrza — spokój zwłokom jego!
* Ze L w o w a  do B r o d ó w .  Przecież raz doczekaliśmy się 

otwarcia tej od tak dawna wyczekiwanej linii kolejowej, a choć 
oddanie jej na użytek publiczny niezawodnie jeszcze da czekać na 
siebie jakiś czas, to przyczyną tego nie jest nieukończenie ro­
bót, które na całej przestrzeni o tyle są ukończone, iż wczoraj 
pociąg osobowy już na linii tej kursował. O godzinie 7ej ruszył 
pociąg ze świątecznie udekorowanego dworca na żółkiewskiem —  
lokomotywa i wagony były ozdobione chorągwiami różnobarwnemi, 
prowadził je naczelny kierownik budowy dyrektor Hódl i inżynier 
Heppe, a towarzystwo składało się z urzędników budowy kolei, 
przedsiębiorców i kilkudziesięciu zaproszonych gości, razem przeszło 
100 osób. Okolica, którąśmy przejeżdżali stanowi przeważnie płasz­
czyznę, ziemia po części opoka lub piasek, koło Zadwórza i Oźy 
dowa trzęsawiska i lasy, choć nie bardzo dobrze utrzymane. Oto 
ogólna cecha okolicy, którą przechodzi kolej lwowsko-brodzka. Sta­
cy e są w Barszczowicach, Zadwórzu, Krasnem, (gdzie się oddziela 
linia do Złoczowa), Ożydowie, Zabłociu i Brodach, są to same wsie, 
gdyż B u s k  oddalony jest od Krasnego o pół miii, podczas 
gdy Olesko (miejsce urodzenia króla Jana III.) od Ożydiwa rów­
nież pozostaje pół mili na prawo od kolei. Z Zabłocia widać zamek 
Podhorce, dawniej Rzewuskich a dziś ks. Sanguszki, gdzie nagro 
madzone są cenne pamiątki starożytne. Te miejsca przeto pociąg 
przoleciał z nadzwyczajną szybkością, gdyż budowa kolei i wszyst° 
kich na niej objektów jest tak dobrą, iż mimo, że nasypy jeszcze 
się zupełnie nie uległy zrobiliśmy na godzinę przeszło 5 mil.

Święta ruskie przeszkodziły, że ludność tylko w małej liczbie 
przyjmy wała pociąg— tylko . w P o n i k o w i c y  gromada z zacnym 
ks. T u r c z y ń s k i m  na czele, z chorągwiami i strzałami z moż 
dzierzów przyjmywała przybywający pociąg chlebem i solą. Po krót­
kim przestanku pociąg zdążył do Brodów, gdzie na przywitanie 
jego wylęgło niemal całe miasto. Dworzec w Brodach bardzo ob­
szerny i wcale nie oddalony od miasta, miasta dość nędznie wy­
glądającego, gdzie jakby na lekarstwo ujrzysz na 100 żydów 10 
chrześcian. Miasto to upada coraz bardziej, bo handel do Moskwy 
inny obiera sobie kierunek, a Brody, sztuczne emporium, muszą chylić 
się ku upadkowi. Lecz nie uważaliśmy na te ekonomiczne względy, 
gdyż wspólna uczta na dworcu zebrała o godzinie lej towarzystwo 
przybyłe i gości z miasta. W dwóch salach zastawione były stoły, 
muzyka w pośrodkowym pokoju przegrywała J e s z c z e  P o l s k a  
n i e  z g i n ę ł a  i m a r s z  L a n g i e w i c z a ,  a gdy po przekąsce 
wzięto się do wina, usta się rozwarły, a toast po toaście skracał 
nam i tak krótkie chwile pobytu naszego w Brodach.

Nie będziemy podawać treści wszystkich toastów, bo by to 
zawiele nam zabrało miejsca, a każdy wie, ile to się mówi w takich 
razach przy wspólnej biesiadzie, gdzie wszystkie stany były zastą­
pione w zgodzie; niemożemy atoli zamilczyć kilka wyższą 
myślą odznaczających się toastów, a mianowicie wypowiedzianych 
przez W i t o l d a  hr. B o r k o w s k i e g o ,  który poprzednio już 
wychyliwszy zdrowie na człowieka pracy, jakim jest dyrektor ban 
ku anglo-austr. p. S i m o n ,  (który reprezentował spółkę budowy) 
i ks. T u r c z y ń s k i e g o ,  który idąc za postępem, pierwszy po­
ciąg kolei to znamię postępu tak sympatycznie przyjął, przy biesia­
dzie potępił wszelkie różnice kast społecznych uznając tylko przy 
wilej rozumu.

Jeden z przedsiębiorców budowy pan O c z o s a 1 s k i pod­
niósł w swym toaście koalicyę pracy, kapitału i inteligencyi i wy­
chylił zdrowie reprezentantów ich w ukończonej kolei, zdrowie dyr.
H o e d 1 a , dyr. S i m o n a  i ks. S a p i e h y  A d a m a .  Po krót- 
kiem przemówieniu p. f i r o m a n a ,  który wykazał, że największymi 
nieprzyjaciółmi naszymi, nie są niemcy i rząd, lecz my sami, gdyż 
przez niezgodę i brak wytrwałej pracy zaprzepaściliśmy ojczyznę, 
a dziś mimo upłynionych blisko 100 lat te same wady spostrze­
gamy zabrał głos p. S i m o n ,  i w  dłuższych słowach wskazał, 
że kolej brodzka dzieło tutejszo-krajowców już ukończone mimo 
trudności, jakie napotykały i wskazał że w kierunku tej pracy na­
leży nam dalej iść, bo praca kojarzy nawet rożróżnionych i znaj­
dzie nas w spólności, gdy tego będzie potrzeba. Po wielu innych 
jeszcze patryotycznych przemówieniach, pociąg ruszył przy okrzykch 
mieszkańców i odgłosie muzyki o godz. 4 7 2 i przybył do Lwowa 
o 7ej. Uczestnicy tej wycieczki zachowają niezawodnie w pamięci 
tak mile przebyta chwile i wyczekują niecierpliwie dalszego otwarcia 
kolei do Złoczowa, bo koleje to środek najkardynalniejszy p ostępu i 
cywilizacyi, bez których i dla nas niema powodzenia.

Zamieszkali we Lwowie członkowie komisyi fizjograficznej, 
dali w sobotę w i e c z o r e k  d l a  pr o f .  N o w i c k i e g o ,  prezesa tej 
komisyi. Imieniem gospodarzy powitał gościa p. Stanisław Kuna- 
siewicz i podniósł w przemowie swej wielką ważność prac przez 
komisyę fizyograficzną podjętych. Prof. Nowicki imieniem komisyi

ków, wezwał dalej do zbierania 7
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Z l  J Z y  r  °SObną fiIi? komigyi- W ożywionej rozmo- 
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zebrani bardzo miłe wspomnienie.

W  s p r a w i e  r e s t a u r a c y i  p o m n i k a  h e t m a n a  J a -  
on o w s k i e g o  otrzymaliśmy następujące pismo:

Szanowny redaktorze!
? lł° 1,11 jest w imieniu komisyi zajmującej się zachowaniem 

zabytków oznajmić szan. panu, iż słusznemu żądaniu, zamieszczo­
nemu w kronice „Dziennika lwowskiego" nr. 81 z dnia 9. kwiet­
nia b. r. by posąg hetmana Jabłonowskiego nie pozostawał na dal 
w tym stanie, w jakim się obecnie znajduje, o tyle już zadosyć 
uezymonem zostało, o ile tylko w tej chwili było możliwem. Do­
wodem tego ustęp następujący pisma konserwatora budowli i po­
mników krajowych w Galicyi wschodniej, które dnia 21. kwietnia 
b. r. odebrałem:

„Co do posągu hetmana Jabłonowskiego, wdzięczny jestem 
panu, za doniesienie o jogo psuciu się, dziś bowiem podaję do w. 
wydziału krajowego o uzupełnienie dawniej już przedstawionego wy- 
azu potrzebujących^ restauracyi pomników, i zażądam stosownej 
woty, wystarczającej tak n a  n a p r a w ę  t e g o  p o s ą g u ,  jako 

też na wypokostowanie starożytnych herbów, znajdujących sie na 
arsenale, i na murze karmelitańskim, które również w tym roku 
mają być odrestaurowane—n a j s t o s o w n i e j s z ą  w s z a k ż e  p o r ą  
do w y k o n a n i a  t y c h  c z y n n o ś c i  j e s t  d o p i e r o  m i e s i ą c  
c z e r w i e c  l ub  l i p i ec . *

Lwów dnia 30. kwietnia 1869.
Stanisław Kunasieicicz.

P o c i ą g  t o w a r z y s k i  urządzony przez p. J . Osieckiego
ze Lwowa na Wiedeń i Tryest do Wenecyi, odszedł dziś rano przed
8mą. Około 400 osób zapisało się do Wiednia, z których 150
u ają się do Wenecyi. Natłok odjeżdżających i odprowadzających 
na dworcu był tak wielki, że literalnie przez tłum ludzi nie można 
się było przecisnąć. Dyrekcya ruchu kolei Karola Ludwika dostar­
czyła dostateczną ilość wagonów, podróżni przeto wygodne mają 
umieszczenie; byle tylko koleje północna i południowa zarówno dbała 
o wygodę pasażerów, a nie znajdzie się zapewne żaden powód do 
zażaleń na ten pociąg towarzyski.
. . .  D y r e k c y a  towarzystwa przyjaciół śpiewu uprasza wszyst­
kich członków, by zechcieli przybyć na próbę jeneralną, która od­
będzie się dnia jutrzejszego, to jest 4. b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem w pomieszkaniu dyrektora chóru.

* Rzeszów  30. kwietnia. Zapowiedziane na dzień 19 b m 
posiedzenie rady powiatowej odbyło się dopiero dzisiaj, a to z' po­
wodu, i® pan prezes dla niedopisującego mu zdrowia, pan wice- 

U 8tof uuil6«r prywatnych, w dniu oznaczonym przybyć 
g i- Posiedzenie zagaił hr. Wodzieki przemową, w której

T -T IT  r y<h j  c zlożenie Mandatów, dawniej zapowiedziane 
przy obradach nad bulżetem. Powód pozostania wydziału jest dwo­
jaki, a mianowicie: zaufanie, jakiego wyraz cała rada wydziałowi 
uuzielua, a powtóre ta okoliczność, ii wybór nowego wydziału i 
przejście spraw powiatowych w ręce niedoświadczone mogłoby w 
tak krytycznym czasie, jakim jest obecna chwila dla niedawno 
powstałych instytucyj autonomicznych, inteiesom powiatu szkodę 
przynieść. Wezwana przez ks. Buchwalda, (którego wystąpienie na 
ostatniem posiedzeniu rezygnacyę spowodowało) rada powiatowa 
przez powstanie wyraża uznanie starań wydziału około dobra powiatu.

Z załatwionych spraw kilkunastu —  dotknę ważniejszych.
W imieniu komisyi rachunkowej, która trutyuowała rachunki po­
wiatowe i drogowe z r. 1868 —  referent p. Kórnicki wykazał, że 
stan kasy jest dosyć pomyślny —  gdyż znajduje się w niej w go- 
towiźme pozostałych z roku przeszłego około 2000 złr. prócz licz­
nych nieściągniętych zaległości. Na interpelacyę kilku radnych, 
co się stało z petycyą podaną do rządu w sprawie podatków, od­
powiada wydział, iż wszystko uczynił co mógł, że jednak minister­
stwo dotąd nie odpowiedziało. Następnie rozbierano sprawę zamiany 
śpich erzy gminnych na kasy pożyczkowe. Stosownie do przemowy 
ks. Buchwalda przyjęto wnioski wydziału z odpowiedniemi popraw­
kami, a miauowicie: rada udziela zezwolenie przemiany gminnych 
śpichlerzy na kasy pożyczkowe tym gminom, które już stosowne 
petycye podały lub takowe podadzą przed następnem posiedzeniem 
rady. Rada zezwala dalej na zmiany statutów (udzielonych radzie 
przez wydział krajowy), a to w następny sposób: Zaciągnięte po­
życzki bywają zwracane w ratach nie tygodniowych, lecz miesięcz­
nych. Pożyczka musi być zrównaną po upływie lat dwóch, a nio, 
jak wydział krajowy proponował po roku jednym. Procent usta­
nawia się 8 od sta, gmina jednakże ma prawo, odpowiednio do 
okoliczności, przyjąć stopę prooontową wyższą, a następnie takową 
w razie danym obniżyć. W dalszym toku posiedzenia przyjęto wnio- 
sor, aby na ręce jednego z posłów rzeszowskich wnieść petycyę do 
sejmu o założenie i utrżymywanie szkoły niższej akuszeryi przy 
miejskim szpitalu w Rzeszowie.

Na zakończenie upraszał prezes panów radnych, aby, jeżeli 
nie mogą przybyć na posiedzenie, przynajmniej pisemnie o tern 
uwiadomić go raczyli.

Zawiązana dla powiatu naszego filia towarzystwa oświaty lu­
dowej obrała prezesem p. Jędrzejewicza z Nosówki. Do wydziału 
wszedł między innymi p. Biesiadzki, niedawno do miasta naszego 
przybyły nauczyciel gimnazyaluy.

F a b r y k a n t  d u k a t ó w .  Na granicy Siedmiogrodu 
rozeszła się wieść, że w Mołdawii przebywa stary Grek, który z 
jednego dukata wyrabia dwa. Dwaj włościanie seklerscy udali się 
przeto do Mołdawii i wypożyczyli w tym celu 200 dukatów. Naj­
pierw wręczyli Grekowi owemu 10 dnk. i otrzymali za to 20 duk., 
co dla nich dostatecznym było dowodem o jego cudotworczem dzia­
łaniu. Wręczyli mu przeto dalsze 190 duk„ ale zamiast otrzymać 
od niego w zamian 380 dukatów, zostali zawiedzeni, bo fabrykant 
ów znikł jak kamfora.

Przegląd literacko - artystyczny’.
* T e a t r .  Wczoraj jako.w  niedzielę, niedzielne też sztuki 

były przedstawione—  artyści grali „na afekt“, by szerszą zadowo­
lić publiczność co też im się powiodło w zupełności albowiem pp

Baranowski Milaszewski iLinkowski^kilkakrotniel wywoływani zo­
stali, a p. M. powtarzać rosiał okolicznościowe zwrotki zastoso­
wane do wigilii 3. maja. Apoteoza Kościuszki" obraz zżywych 
osób z entuzyazmował wnlzW; zwłaszcza, że przytem odegrała 

uwerturę Hóslego, na temałach narodowych

umawiając niedzielne Podstawienie, mimowoli przychodzi nam 
skonstatować, iż dramatyczna V a tu ra  nasza me jest wcale bogata 
w sztuki ludowe. Dawniejsze ltw0ry jak „Krakowiacy i Górale"
„ wsław , „Chłopi arystokraci^ „Wesele w Ojcowie" „Szkalmie- 
rzanki — przeżyły się i nie liują  z dzisiejszemi stosunkami; au- 
torowie, jak Bogusławski, K am ili, Anczyc, osnuli byli swe ko- 
medye na stosunkach dawniejsze^ dworu do chat wieśniaczych
i w swoim czasie wielką wyrządził przysługę krajowi — dziś zmie­
niły się te stosunki, nastało równouprawnienie przynajmniej w te- 
oryi, lecz wad społeczeństwo nie tylko się nie pozbyło, ale przeci­
wnie powiększyła się ilość takowych. Młodzi autorowie nasi mają 
przeto móralny obowiązek te nowożjtne, stosunki, które przecież 
bardzo wiele obrazów nastręczają, udramatyzować, i wzbogacić re- 
pertoarz sceny polskiej w tym kierunku.

We środę dnia 5 maja na dochód Marceli Borkowskiej
„ I n t r y g a  i Mi ł o ś ć "  trajedja w 5 aktach Frydryka Szylera.

* Dziś o godzinie 6 wieczór, wykład p. H e n r y k a  S c h m i t t a  
o u n i i  l u b e l s k i e j .

* R ó w n o g ć w o j j i j CZu p r a w a ,  wyrzeczona w usta­
wie zasadniczej państwa z d. 21. grudnia 1867 r. przez J ó z e f a  
L o u i s .  Kraków 1869. Autor w kilku słowach streściwszy teorye 
równości w obec prawa, wykazuje potem, jakie to jeszcze są w usta­
wodawstwie austryackiem przepisy, uwłaczające tej zasadzie. Bro­
szurkę tę polecamy naszym^prawaikom.

Ruch Stowarzyszeń.
’  Jntro we wtorek odbędzie się w a l n e  z g r o  m a d z e n i e

t o w a r z y s t w a  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n  e g o  o godzinie
wieczór w sali ratuszowej. Na porządku dziermvm-

1) Protokoł.
2) Zawiadomienia od wydziału.
3) Wniosek p. Karola Widmana:
a) Towarzystwo narodowo-demokratyczne wypowiada życzenie 

zaprowadzenia wzajemności naukowo-literackiej wzajemności w dzia­
łaniach stowarzyszeń i gospodarczo-przemysfowej między ziemiami 
polskiemi;

b) Towarzystwo zaprasza wszystkich ziomków do poddawa­
nia sposobów i środków ku wykonaniu tego ż y czen ia ; czy to praez 
wydział tow. nar. dem. czy też przez dzienniki;

c) Towarzystwo poleca swemu wydziałowi zbierać wszelkie 
gdziekolwiek ogłoszone lub sobie przedkładane pomysły i zarysy w 
tej mierze i poddawa ć takowe pod dyskusye to w. nar.

4) Wybór uzupełniający czterech członków wydziału.
Kołomyja 30. kwietnia 1869. W imieniu delegata sto­

warzyszenia Przyjaciół oświaty ludowej zapraszam szanownych P. 
T. obywateli powiatu kołomyjskiego na walne zgromadzenie na 
dzień 8 maja o godzinie 3. z południa —  celem wyboru zarządn 
filii pomienionego stowarzyszenia, oraz omówienia kwestyj na po­
rządku dziennym zamieszczonych. Miejscem zgromadzenia jak dotąd 
zabudowanie gimnazyalne. j an Kanty Turski.

Ostatnie wiadomości. ’
N a posiedzeniu rady państwa z d. 1. b. m. wniósł Gro­

cholski następującą interpelacyę : „Przed sześciu miesiącami 
zaprzestano w Galicyi sprzedaży odpadków od produkcyi soli 
warzonki. Zważywszy: ze odpadki te  po zniesieniu produkcyi 
soli bydlęcej dla gospodarstwa wiejskiego wielkiej są wagi 
źe dalej rządowi odpada przez to znaczny dochód, gdyż rocz­
ni e sprzedawano przeszło 50.000 cetnarów z takich odpadków 
pozwalają sobie interpelanci zapytać rząd, dlaczego zaprze­
stano w (xaiicyi sprzedawać odpadki od produkcyi soli wa­
rzonki ? czy rozporządzenie to nie zostanie cofnięte ? a  jeże­
liby potrzebnem  było porozumienie w tej m ierze z rządem 
węgierskim, czy rząd byłby skłonnym celem zniesienia wspo­
mnianego zakazu z węgierskim rządem ja k  najprędzej sie nn 
rozum ieć?,, J p

Na tem  samem posiedzeniu cofnął m inister handlu usta­
wę o uzupełnieniu sieci kolei żelaznych, a wniósł zato dwa 
nowe specjalne przedłożenia kolejowe, z których jeden odnosi 
się do znnany kolei konnej Linc-Budweiz na kolej parową, a 
diugi do budowy kolei parowej z Bludens na Feldkirch iB re -  
genz do austryacko-baw arskiej granicy.

M inister sprawiedliwości wniósł przedłożenia odnoszące 
się do reorganizacyi no taryatu .

Izba niższa węgierskiego sejmu wybrała Paw ła Somssi- 
cha prezydentem 246 głosami. Nyary otrzym ał 99, Iranyi 
kandydat skrajnej lewicy 31 głosów.

„Hoh" donosi, źe opozycyjne pismo „Neuer Freier Lloyd" 
zacznie wychodzić z początkiem czerwca.. Horn został pozy­
skany na redaktora, i wkrótce przybędzie do Pesztu.

W  „M agyar Ujszag użala się Iranyi na postępowanie 
lewego centrum  ze sk ajną lewicą. Iranyi na polecenie swe­
go stronnictwa wezwał partyę G hyczego, by odbyć wspólna 
Kouferencyę ce em połączenia opozycyjnych stronnictw P ro ­
wadzono dłuzsze układy, a rezultatem  ich było oświadczenie 
lewicy, k tóra  żąda prawie zupełnego poddania się pod jej 
kierunek. Na to nie może przystać skrajna lewica, tem m niei 
ze i w łonie lewicy mieszczą się żywioły, nie zupełnie zgadza­
jące się na jej program, szczególnie w kwestyi obesłania de­
legacji wspólnej. A zatem połączenie stronnictw opozycyjnych 
jest na teraz niem ożliw e; skrajna lewiea jednak będzie za­
wsze iść razem z lewicą w tych kwestyach , w których ich 
zapatrywania są zgodne.

Dnia 1. b. m ogłosiły równocześnie paryski „ J 0Urnal 
officiel" i brukselski „M omteur bełge" protokół spisany pracz 
L avaletta i Frbre-Orban w sprawie żelaznych kolei. Frere- 
Orban oświadcza, że powody zasadnicze nie dozwalają rządowi 
belgijskiemu ratyfikować układu z wschodnią koleją. Lavalette 
zaś oświadczył, że pomyślne rozwiązanie sprawy meżliwem 
jest przez zawarcie układu o ekspłoatacyę dotyczących kołei 
z równoczesnym zapewnieniem kontroli rządowej, która bez 
wątpienia przysłużą belgijskiemu rządowi. Ułożono wreszcie 
mianowanie mięszanej komisyi, złożonej z sześciu członków
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